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ROZDZIAŁ VI.

Koło warszawskie.

Wśród zapo II nianych
rzy działali mniej więcej
Słowackim i Krasiński u

dziś poetów drugorzędnych, któ- 
równoczesnie z Mickiewiczem,

umiał panowaćuBerwiński sa
u talentem pisarskim,rrnad formą, inni, nie dorównawszy 

umieli natomiast swoje w tym względzie niedostatki wyna­
grodzić w pewnej mierze innemi zaletami : Baliński pociągał 
serdecznem ciepłem uczucia, Żeligowski siłą i wzniosłością
myśli, Zieliński bujnym polotem natchnienia, starszy zaś od 
nich a przyjaciel Mickiewicza Aleksander Chodźko, porywał 
nietylko polotem, jak Zieliński, ale i rozkwitnioną młodością 
duszy, upojonej wiarą w tryumf światła.

Niższe od nich stanowiska w literaturze zajęli poeci,
do których przechodzę teraz. Tworzą oni koło, które nazwać 
można warszawskiem, w Warszawie bowiem działali, znali się 
też i byli ze sobą w przyjaźni, łączyła ich wreszcie jedność na­
stroju, polegająca na szczególnie silnym, prawie do bezwzględ­
nej negacyi posuniętym proteście przeciwko rzeczywistości.

Z kierunku twórczości byli więc najbliżsi Berwińskiemu,
tylko źródłem protestu Berwińskiego, jego cierpień, rozpa­
czali i narzekań, była ojczyzna, myśl o niej gnała po świecie, 
rodząc w nim żądzę służenia ziomkom nietylko słowem, ale 
i czynem, — ojczyznę kochali też poeci Warszawscy, choć 
może mniej namiętnie, bez wojowniczego zapału, który ce­
chował Berwińskiego, ale chcąc działać w Warszawie, mu- 
sieli uczucie swoje ukrywać i ta okoliczność potęgując ich 
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rozdrażnienie, nadawała zarazem ich protestowi szerszy, bar­
dziej Byronowski zakrój i zamiast narzekać tylko na poli­
ty kę państw Europejskich, na egoizm ludów i na niedołęstwo 
tych, którzy, prowadząc sprawę Polską, nie umieli jej dopro­
wadzić do celu, marzyli oni o zupelnem przeobrażeniu ustroju 
społeczeństwa, który dotąd opierał się na wyzysku słabych 
przez możnych, a, przechodząc do Polski, powstawali z całą 
siłą przeciw społecznym, nie zaś politycznym, grzechom na­
rodu, piętnowali ucisk chłopów. O rozwiązaniu kwestyi wło­
ściańskiej marzył w tymże czasie Żeligowski, ale umiarkowany 
i trzeźwy, marzył on, jak Krasiński, o polskiej szlachcie 
z polskim ludem i społeczne przeobrażenie Polski wyprowa­
dzić chciał z zasad miłości chrześcijańskiej, — ci zaś idąc 
za Słowackim i Berwińskim, chcieli szlachtę zastąpić przez 
lud, w lud tylko wierzyli, w jego świeże i niepożyte siły, — 
niespokojni zaś i namiętni przenosili swoję żądzę nowości 
do wszystkich dziedzin życia. Nie wystarczała im religia, 
w której się wychowali, nie powstając otwarcie przeciw 
Kościołowi, szukali jednak nowych podstaw, radzi byli za­
glądać niekiedy do tajemnic magii i kabały.

Niezadowolenie swoje ze społeczeństwa ujawniali nie- 
tylko w pismach, ale i w życiu zewnętrznem. Ciężką dla 
umysłów wybitniejszych była epoka, w której żyli: powstanie 
ogołociło kraj z najlepszych jego sił, wszystko, co znakomitne, 
przebywało na emigracyi, cenzura gnębiła każdy żywszy 
objaw myśli, inteligentne warstwy społeczeństwa spoczywały 
w letargicznym śnie: „burakami i pszenicą zasypali grób 
Polski“ — pisał wówczas Zygmunt Krasicki. Oczywiście 
wiec, w mniemaniu pewnych kół młodzieży, rwących się do 
szerokiego życia i dzalania, szlachta już się zużjla b\la 
i tylko lud mógł w przyszłości zbawić ojczyznę; wędrowali 
więc ci ludzie po wioskach ojczystych, starając się poznać 
lud i zbratać się z nim, niektórzy nie poprzestali na tern, 
n. p. Zmorski rozszerzał swój pociąg do lodu na całą Słowiań­
szczyznę, badał Szlązaków, Łużyczan i długie lata spędzał 
w’ Serbii. W Warszawie zaś młodzież ta poczyty wała sobie za 
obowiązek otwarcie występować przeciw utartym formom
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życia towarzyskiego. W ten sposób powstała t. z. Cyganerya, 
której promotorem miał być, wedle pani Marrené, Józef 
Bohdan Dziekoński;1) „Cyganerya — twierdzi autorka — 
odpowiadała prądom chwili i pożądaniom reformy tern go­
rętszym, że klasy wyższe budziły obrzydzenie swą bezmyśl­
nością i obojętnością patryotyczną. Dziekoński odrzucał krę­
pujące zwyczaje śmiało stawiał czoło szyderstwom i podziwom, 
bo cheiał wyrobić samodzielność jednostki, wyzwolić ją z pod 
zgubnego wpływu otoczenia. W wielu razach dążenia jego 
przeszły w przesadę; gromadka, której przewodniczył, brała 
nieład w formie za treść samą, opierała swą wyższość na 
pogardzie konwenansów, nie bacząc, że na miejsce dawnych 
podstawiała tylko inne, że zasadzała swą oryginalność na 
palonych butach, grubem. suknie, kroju szat sprzeczających 
się z modą, że nieraz na tych pozorach ograniczała swoje 
reformy. Powód ich jednak łatwym by ł do zrozumienia, stał 
się ou niejako widocznym znakiem rozdźwięku pomiędzy 

jjmłodą grupą, pragnącą reformować społeczeństwo, a tem 
społeczeństwem “.

Wzorem dla Cyganeryi było, według pani Marrené, 
szumne, nie rachujące się z żadnymi konwenansami życie 
młodzieży uniwersyteckiej w Dorpacie, gdzie właśnie stndya 
medyczne ukończył był Dziekoński, — zapewne jednak 
prócz tego działały w Warszawie dalekie odgłosy roman­
tycznej Cyganeryi Paryzkiej, w której rej wodził Teofil 
Gauthier. Koło cyganów Warszawskich stanowili prócz 
Dziekońskiego bracia Norwidowie: Ludwik i Cy pryan, Sewerj n 
Filleborn, Roman Zmorski, Włodzimierz Wolski, Teofil 
Lenartowicz. Ten ostatni tak tkliwy i cichy, chyba mało 
brał udziału w wy brykach Cyganów, ale żył z nimi w przy­
jaźni, przerósł zaś wszystkich talentem i sławą, z wdziękiem 
rozwinąwszy później poruszone przez nich mctjwy ludowe 
w długim szeregu utworów; wszakże do historyi bajronizmu 
nie należy on wcale. Poprzestanę więc na krótkiej charak­
terystyce twórczości najwybitniejszych w gronie, t. j.

’) Por. interesujące studyum pani 
w Krakowskim Święcie f 1894.

Marre né o Dziekońskim
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Zmorskiego i Wolskiego, zaczynając od wz 1Ïianki o Dziekoń-
skini, jako najstarszym, najpoważniejszym i najwpływowszy Lf

w tern gronie. Filleborm tworzył i« ało. Co do Norwidów, to nie­
liczne utwory Ludwika, rozrzucone po pismach, nie wyszły 
nigdy w całości, pism zaś Cypryana pomimo najszczerszej
chęci nie byłe II w stanie zrozumieć, pisać więc o nim nie
mogę. Może kto inny, szczęśliwszy odemnie, odgadnie Hi
śli zawarte w potoku ciemnych jego, zawiłych i nieznośnie u
afektowanych okresów.

J. B. Dziekoński.

Józef Bohdan Dziekański urodził się Warszawie w 1815 r. 
Studyował zrazu w Dorpacie, potem w Moskwie, gdzie też 
otrzymał stopień doktora medycyny. Pracował na polu lite- 
rackiem lat osiem (1839- 1847). Później musiał emigrować, 
za granicą pisać przestał, umarł w Paryżu* w 1855 r. Za 
pobytu w Warszawie umieszczał prace swoje w Bibliotece 
Warszawskiej, prócz tego wydał w 1843 r. wspólnie ze 

Zmorskim zbiorowy pamiętnik Jaskółkę, w której znalazły 
się utwory wszystkich przedstawicieli cyganeryi, następnie 
razem z Wilkońskim w j dawał czas jakiś Dzwon literacki. — 
Nowele jego i opowiadania zebrał i wydał w r. 1848 Wił- 
koński p. t. Spomnienia i marzenia Bogdańskiego, ale glów- 
nem jego dziełem jest powieść w trzech tomikach Sędziwój.

Wykształcenie przyrodnicze, skojarzone z żywą fantazyą 
i silnie rozwiniętym zmysłem metafizycznym, wywołało w nim 
pewną skłonność do nauk tajemniczych, które, ubierając 
marzenia w szaty niby naukowe, łudziły obietnicą pewnej 
ścisłości w dociekaniu rzeczy zaświatowych. Pod wpływem 
tych okkultystycznych upodobań został później Dziekoński 
gorącym zwolennikiem Towiańskiego, ale jeszcze przed 
tern w utworach swoich rozprawiał z zamiłowaniem o magii 
i magnetyzmie (nowela Siła woli, powieść Sędziwój), albo 
też idąc śladem Hoffmanna, puszczał wodze fantazyi i two­
rzył rzeczy chaotyczne, trudne do zrozumienia {Moja fajka,


